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Jaśnie Wielmożny Hrabio Tadeuszu Czacki 

Piszę z prośbą o pomoc! 

Do uszów moich oraz innych psorów dotarła plotka, że jeden nasz uczennik organizuje 

wieczorne partie w karty. Jest to nie-dopuszczalne! I niech Jaśnie Wielmożny Pan Hrabia sobie 

wyobrazi, że ów huncwot szczwany jest jak lis. Pacholę nie dało się złapać.  

Nie wiem, co począć mamy, gdyż jest coraz gorzej. 

Pan psor Antoni Andrzejowski donosi, że w naszym ogrodzie botanicznym ktoś zwędził 

kilka sadzonek. Wielmożny Pan Hrabia wie, że my na dobrodziejstwo pozwalamy, aby lepiej nam 

się z uczniami żyło, lecz w tej sytuacji chyba wyboru nie mamy. Jesteśmy zgodni, aby tę skazę, 

tych hultajów wypędzić na zawsze. Wielmożny Pan Hrabia rozumie, że my sierce mamy dobre, 

tyle że od tych zmartwień to już nam sędzielizny przybywa. 

Prosimy zatem o pomoc i oby Jaśnie Wielmożny Pan Hrabia nasze utrapienia zdołał 

uskromić. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku, rzetelnej przyjaźni i mego 

przywiązania. 

Alojzy Feliński 

PS. Niech Jaśnie Hrabia ma to na uwadze to, że w ciupach tych hultai coraz częściej unosi się 

woń tabaki. 

  


